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TYGRYSY i WĘDROWCY. 

Pewien Kuropćjczyk ze słu- 
żącym swym, Indyaninem Si- 
mapos udawszy się ra polowa- 
nie zatrzymali się wśród lasu, 
dla wypoczynku. — Gromada 
malp ukazała się w krótce w po- 
blizkich krzewach, lecz nieko- 
łysała się podług zwyczaju na 
drzewach, tylko z gałęzi na gä- 
łęź skacząc, zdawasa się chcieć 
unikaąć grożącego niebezpieczeń- 
stwa. — Inne małe zwiórzątka 
przebiegały poźuićj, lecz także 
w postawie uciekających. Simapo 
„zwrócił uwagę Pana, iż wszy- 
stkie zjednćj swony przybywa- 
jąc, spodzićwać się każą , iż tamže 
jest powód ich przestrachu. — 
To są tygrysy, po chwili zawo- 
łał, czuję ich... i słyszę... Eu- 
ropójczyk pochwycił na te slo- 
wa broń, lecz siuga wzbronił 
mu strzólać, twiórdząc, iż z nić- 
"milej woni która go dochodzi 
domyśla się że są w znaczaćj 


ilości. — Ryczenie samców ro- 
zlegało się po powietrzu. Po- 
dróżni nasi wzięli się do nabi- 
jania broni, i zaajwiększym po- 
śpiechem wdrapali się na blizkie 
drzewo , Simapo, który się pićr - 
wćj do tego wziął „i więcćj był 
z podobnemi zdarzeniami oswo- 
jony uchwycił prędzćj za mocną 
galęź, lecz jego Pan nie tak 
zręczny, © mało nie spadł tra- 
fiwszy na wpół zbutwiałą, do- 
pićro gdy spostrzegł kilkunastu 
tygrysów zmićrzających ku temu 
mićjseu „ z zadziwiającą zręczno- 
ścią dostał się wyżćj. Tu atoli spo- 
swzógł w blizkości gniazdo ós 
czarnych , których zjadliwe uką- 
szenie znane mu było, znaj- 
większą więc obawą, trzymał 
się drzewa, aby lekkićm poru- 
szeniem nie obudzić tych małych 
a szkodliwych zwiórzątek. Z 
zazdrością spoglądał na szczę- 
śliwszego sługę który będąc na 
wyższćj gałęzi bezpiecznićjszym 


był od napaści. — Cztórech sam- 


„ców znajdywało się w blizkości 
drzewa; byli oni świćżo poką- 
sani i krew im zran płynęła. 
O podal widać było wielką sa- 
mieę która bez tchu prawie po- 
łożyla się na ziemi. — Jeden z 
tygrysów za zbliżeniem się spo- 
strzegłszy Europćjczyka wsparł 
przednie łapy aa drzewie i iskrzą- 
cém wćjrzeniem zdawał się 0- 
czekiwać na swoją ofiarę. Pa- 
szcza roztwarta ukazywała wiel- 
kie mocnemi zębami zaopatrzo- 
ne szczęki; para zoddóchu do- 
chodziła do nóg naszego strzel- 
ca; zdawało się iż zamyślał 
wspiąć się na drzewo i tylko 
dla nabrania sił odpoczywał. — 
Panie! zawołał Simapo, użyj 
wody ogniowćj i niezwłocznie, 
inaezćj zginiemy ! Zrozumiał go 
natychmiast biały, i dobył z tor- 
by flaszeczkę zwitryjolem i wy- 
lał ją na oczy tygrysa. Ryk o- 
kropny rozlćgł się natychmiast. 
— Gdy spójrzał na dół spostrzegł 
tygrysa tarzającego się po zie- 
mi, toczącego piany. — Nagle 
powstał tenże, a rycząc latał 
na oślep, zboleści i ciągłym 
biegiem zmordowany, padł nie- 
daleko od drzewa na którym 
nasi strzelcy się znajdowali. 
Samice wydawały takoż ryki prze- 


228 


— 


raźliwe lecz nie uciekały z miéj- 
sea. — Pozwól mnie Pan dzia- 
ać, rzekł Simapo i wyjął z swój 
torby dla siebie przeznaczoną ży- 
wność a pokrajawszy w maleczę- 
ści, potarł je pewnym rodzajem 
zatrutego mydła które tamtćjsi 
miószkańcy zwykli przy sobie 
nosić, poczćm krzykoąwszy dla 
zwrócenia uwagi zwiórząt z ca- 
tej siły, rzucił pomiędzy nich 
takowe: Tygrysy z chciwością 
sobie właściwą pożarły rzucony 
im żer. W chwilę potém gdy 
tracizna skutkować zaczęła, wy- 
ły przeraźliwie i tarzaly się na 
około samicy, lecz w krótce po- 
rzuciły ją uchodzącw gęstwiaę. 
— Idą zaspokoić pragnienie, za- 
wołał Simapo zeskakując 2 ra-. 
dości zdrzewa które im za przy- 
tutek służyło. Jego krzyk rado- 
sny, łącznie z rykiem oddalają 

cych się tygrysów , nagość pra- 
wie zupełna, długie włosy ro- 
zwiane po ramionach, i piekiel- 
na niemal radość malująca się 
wtwarzy czyniła go w istocie 
podobnićjszym do dzikiego zwić- 
rza jak do człowieka. — W téj 
chwili porwał za flintę a wy- 
mierzywszy do tygrysa pokalć- 
czonego nie daleko od drzewa 
leżącego i zbólu prawie osłu- 
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piałego na mićjscu go położył. 
— Poczóm nasi myśliwi opu- 
ścili schronienie, a Kuropćjczyk 
uściskawszy odważnego Indya- 
nina puścił się wraz znim w 
dalszą drogę. 


— — 


DWA KRZYŻE. 
(ZbARZENIE PRAWDZIWE.) 


Przybyłem do Hawru, a nić 
mając żadnego celu w zatrudnie- 
niu, zwrócilem kroki moje do 
portu. Szedłem godzinę prawie 
jak machina, aż na mnie zimny 
wiatr wionął gwałtownie „i zro- 
bił mię uważnym , że się zbli- 
żam do morskiego brzegu. Sta- 
nąłem na chwilę dla ubawienia 
się widokiem spaniałego prze- 
stworza „ potóm szedłem wzdłuż 
brzegu. Przybyłem do jedućj 
chaty drewniaućj „ nakrytćj sło- 
mą, przed którą maly i lichy 
statek mokremi linamį był do pa- 
lu przywiązany. — » Ta mić- 
szka zapewne rybak, « rzeklem 
sam do siebie i otworzyłem dezwi 
przymknięte. — Starzec, na kió- 
rego głowie jeszcze się nie wiele 
bieliło sróbraych włosów, sie- 
dział w kącie i naprawiał sićć 
czarną. Tak. mocno zajęty był 


swą pracą, żem dosć miał eza- 
su przypatrzyć się spokojaćj i 
pięknćj jego twarzy. Przeniknio- 
ny uszanowaniem zdjąłem kie 
pelusz i zapytałem go uprzćj- 
mie: czy nie do niego ta łódź 
należy, która jest na dworze 
u brzegu? Starzec podniósł po- 
mała głowę. — » Tak jest, « o- 
zwał się do mnie, — » Czy nie 
chciałbyś mnie trochę przewićźć 
po morzu? « — » Dobrze, « od- 
rzekł, i powsławszy odłożył na 
bok swoją robotę. Potóm pój- 
rzał zuwagą przez okno i obra- 
cająe się do mnie „ rzekł testo- 
wa: » Czy widzisz pan tę czarną 
chmarę? Radzę pavu nie pu- 
szczać się dzisiaj na morze. Nie 
za dlugo może będziemy mieli 
burzę. « — » Ależ niebo tak czy- 
ste i błękitne, a morze tak spo- 
kojne. « — » Kiedy pan cheesz 
koniecznie y dobrze; pójdęi wszy- 
stko złagodzę, « — Uwaga, któ» 
ra mi właśnie zrobił ten ezle- 
wiek, przywiodla mię na inne 
myśli, rzeklem przeto do niego, 
Że jeźli istotnie nie dowiórza 
pogodzie , odłożymy przejazdzke 
na dzićń następny. — » Mnice 
mam, że tak będzie lepićj., « 
odpowiedział starzec. To rzeklszy 
usiadł i zaczął znowu naprawiać 


sićć swoję, podczas gdym ja się 
przypatrywał jego robocie. — 
» Jesteś już w latach, poczciwy 
starcze? « rzekłem, » smutna to 
jest rzecz w tak podeszłym wie- 
ku pracować. « — » Praca jest 
naszćm życiem, mój panie, « 
odrzekł, »a tylko koniec życia 
jest razem i końcem naszćj pra- 
cy. « — » Żyjesz samotnie jak 
widzę? «—» Samotnie!... « Głos, 
którym wyrzekł to słowo, na 
wskróś mnie przejął. — » Nić 
masz więc nikogo, któryby cię 
wspićrał w twćj pracy? « — » Nie 
potrzeba mi niczyjćj pomocy, 
Żywi mię praca rąk własnych. « 
— » Czy nić masz dzieci? « — 
» Miałem jedno. « -— » Czy u- 
marło?« zapytałem go cichym 
głosem i- poznałem wkrótce, jak 
mocno to pytanie utkwiło w je- 
go sercu. — » Umarło , panie... « 
W tym obadwaj umilkliśmy na 
chwilę, potóm podniósł się nie- 
co i rzekł, przysuwając milaw- 
kę: » Czy pan nie raczysz usiąść? « 
— Usłuchałem go, usiadłem, 
a rozmowa potoczyła się daléj. 
— »lle masz lat poczciwy czło- 
wieku ? « — » Siedmdziesiąti dwa 
z okładem. « — » Taż chata two- 
ja własność? « — » Sam ją wy- 
budowałem. « — » A dla czegóż 
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wystawiłeś ją na tak pustym, 
samotnym placu ? « — » Z powo- 
du, który trudno, aby kto in- 
ny pojął. « — » Czy wolno mi 
zapylać się o ten powód? « — 
Na to wskazał mi palcem w głąb 
przez drzwi, na ościćż otwarte, 
i rzekł gięboko westehnąwszy: 
» Oto dla tego tam krzyża, co 
krzakami jest otoczony. « — Po- 
wstałem dla przypatrzenia się z 
blizka. » Czyto grób? « zapyta- 
jem. — » Grób! « powtórzył po- 
nurym glosem. -— » Alenić ma 
na nim napisu? «— Uderzył się 
w pierś , i rzekł : » Tu jestnapis! « 
— Dwie łzy, jak perły wielkie 
potoczyły się po licu starca; 
tknięty jego żałością ująłem go 
za rękę: » Placzesz , biódny star- 
cze! « — Sklonił głowę i ocić- 
rająe łzy z oczu, odrzekł posę= 
pnym głosem: » Jestto grób me~ 
go syna, jedynego dzićcięcia , 
na któróm własnemi oczyma pa- 
trzał, jak ginęło. Tu bićdny 
Henryk spójrzał raz ostatni na 
swego ojca, a ja, mimo naj- 
gorętszą miłość , nie mu pomodz 
nić mógłem. Ja, starzec niedo- 
lężny, żyję, a on tak młody i 
tak silny padł śmierci łupem! « 
— Ująłem w obie ręce brózda- 
mi marszczków pooraną rękę 


starca, i czułem łzy, które rzę- 
sistemi kroplami na nie spada- 
ły. Nareszcie podniósł głowę i 
rzekł spokojnie: » Nazajutrz zo- 
stałem bezdzietnym, samotnym 
i opuszczonym; grób i krzyż 
byly memi towarzyszami; Hen- 
ryk leżał w trannie, zimny, bez 
duszy, i tak jak jego ojciec, 
samotny i opuszczony; ale mo- 
rze, to morze okrutne, jak ów 
zbójea nielitościwy, zdawało się, 
że każdym wałem lamiącym się 
o skały, woła do mnie ryczą- 
cym głosem : » Ojcze, wydarłem 
ei syna, aleś ty mi winien o- 
` ealenie swojego Życia ! « — Po 
niejakićj chwili mówił dalej: 
» Nić masz wtćj chacie ani de- 
ski, ani kamićnia, któryby nie 


był memi łzami skropiony, « —. 


Tu przestał mówić; osłabion 
oparł się o krawędź drzwi. Sta- 
ralem się pocieszyć go, ilemo- 
glem. Scisnął mnie za rękę. 
AŻ po kilka chwilach milcze- 
nia ośmielilem się znowu roz- 
począć z nim rozmowę, —» Twój 
syn zginął na morzu? « — » Tak, 
utonął z owéj łodzi, którą pan 
widzisz, « Tu wziąwszy się cięż- 
ko za głowę dłonią, posunął 
nią po twarzy i otarłszy sobie 
łzy z oczu , rozpowiadał dość spo- 
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kojnie: — » Henryk mój miał 
lat szesnaście, chciał jak jego 
ojciec zostać rybakiem, chciał 
być, jak mówił, podporą méj 
starości, wynagrodzić mi zatru- 
dy, które miałem około młode- 
go wieku jego. Zyliśmy z ryb 
połowu, a wtćj łodzi, któr 
pan widzisz, puszczaliśmy się 
nieraz o dwie mile na morze. 
Płynęliśmy na połów ryb zwy- 
kle wieczorem. Jednćj nocy nad- 
biegła nas tak nagle burza, że 
mimo podwojonćj pracy wiosła- 
mi, nić mogliśmy zdążyć do 
brzegu. Morze miotało skołata- 
nym statkiem naszym tak gwał- 
townie, że mnie po raz pićr- 
wszy strachem nabawiło. Nagle 
postrzegam toczący się na nas 
ogromay bałwan, i wołam na 
Henryka, aby się mocno trzy- 
mał, bom przewidział, że ta 
wzdęta góra statek nasz wywróci. 
I tak się stało wistocie. Jak 
piorun uderzyła powogź o sta- 
tek, i pogrążyła nas w ciemnćj 
nocy; wraz znowu wzniósł się 
statek na powierzchnią wody, a 
ja» powróciwszy do zmystów , 
spójrzałem zaraz za mym synem. 
Ale niestety! już go nie bylo! 
tytkom słyszał krzyk przeraźli- 
wy i ujrzałem bićdoego Henryka, 
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walezącego zmorzem burzliwóm! 
Starałem się skierować do niego 
statek , rzuciłem ku niemu linę, 
wszystko nadaremnie. W tym za- 
ezęly grać wichry, uderzyły pio- 
runy, a przy Świetle błyskawi- 
cy spostrzegłem jak mój syn nis- 
szczęśliwy tonął w morzu; po- 
tém znowu się zjawił, ale juź 
osłabiony, ledwo władający ra- 
miony. Z okropnym krzykiem 
skoczyłem w morze. Już tylko na 
jeden wystrzał byliśmy oddale- 
ni od brzegu; prułem silne wo- 
dy i wołałem: Synu, gdzie je- 
steś! ale tylko huk pioruna i 
ryczące wiatry ozwały się na mo- 
ję wołanie. Siły mnie opuściły, 
i dziękowałem Bogu, że mi wraz 
zsynem umrzćć dozwalał. Ale 
inaczćj zrządziły wyroki. Roz- 
hukane morze wyrzuciło mnie 
na brzóg bez zmysłów. « — Tu 
umilkł starzec i otarł sobie pot 


zezoła, potóm pójrzał na maie 
z uwagąi mówił dalćj: » Gdym 


otworzył oczy, leżał mój syn 
koło mnie, ale blady jak chusta, 
oczy miał zamknięte, już nie żył! 
Czy pan pojmujesz to słowo?... 
Ale ja żyłem! « To rzeklszy pe- 
len rozpaczy uderzył dłońmi w 
swe czoło. — Opowiadanie je- 
go przeniknęło mi serce, nić 
mógłem do starca przemówić 


słowa. Oparłszy głowę o okno, 
staliśmy w milczeniu jeden obok 
drugiego. W tóm wiatr zaniósł 
do nas słaby głos dwonu. Sia- 
rzec podniósł siwą głowę, słu- 
chał, a potóm obróciwszy się 
do mnie, rzekł te słowa: » Prze- 
baez panie, jestto chwila, w któ- 
rój zwykłem modlić się na gro- 
bie mego syna. « — Widziałem 
jak ukląki przy krzyżu, i opu- 
ścilem chatę. — W pięć miesię- 
cy poźnićj przybyłem znowu do 
Hawru. Miałem tam zabawić 
tylko godzia kilka, ale nić mo- 
glem przenićść na sobie, abym 
się nie zobaczył zbiédoym ry- 
bakiem. Pospieszyłem do chaty 
nad morskim brzegiem , ale już 
jéj nie było; zastałem tylko poroz- 
rzucane kamićnie i dwa drewnią- 
ne krzyże , jeden obok drugiego! 


CHMURA. 

Nad duszą mędrca zawisł cień chmury; 
Mędrzec jéj dymy brał za niebiosy : 
Była to mądrość. — 

W tóm promićń Wiary przebił ją z góry. 
We łzach pokory, jak w kroplach rosy, 
Stopnia ła chmura. — 

ł poznał wtedy czóm była; 

Jakie słońce przed nim kryła! 


Znaczenie przeszlćj Szarady : 
Połowy. 
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